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D rukiein ■ nakładem  Drukarni N adw ornej W . Deekera i S p ó łk i w  P oznaniu . —  R edaktor o d p ow ied zia ln y : N . K am ieński w  Poznaniu

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  28. Sl vcznia. — Cesarska para w yjedzie  w niedzielę po  ślu- 

bie do St. C lo u d  i dop ie ro  wróci w czw artek  do Paryża.
P a r y ż ,  29. Stycznia. — C esarzow a przeznaczyła  ubogim p o d a ru ­

nek jej o f iarow any przez radę gm inną.—  W e d łu g  wiadomości nadeszłycli 
z Hiszpanii ,  k rólow a zakazała ograniczać w olność p raw nych  w y b o rc ó w .

B o m b a y ,  3. Stycznia. — O k o ło  5000 Birm anów u d e rz y ło  4. G r u ­
dnia na P egu , ale Anglicy odbili ich napaść. Dnia 14. G rudn ia  p rz y p u ­
ścili pow tó rn y  szturm do fortecy, ale znów ich odparto .

B e r l i n ,  30. S ty c z n ia .—  Naj. P a n  raczy ł nadać kupcow i Gustawowi 
W arnecke  w F rankfurc ie  nad M enem , o rd e r  orła czerw onego  czwartej 
klassy.

B e r  1 i n ,  29. Stycznia. — Król JMość w yjechał  w czw artek  do P o c z ­
dam u, a p rzenocow aw szy  tam na zamku królewskim b y ł  na nagance 
w dniu wczorajszym p o d  K unersdorf.

—  G a z e t a  w r o c ł a w s k a  pisze: depu tow an i z wielkiego księstwa 
poznańskiego w obu  izbach zasiadający, o trzym ali kilka m einoryałów  
z pozuańskiego, względem niezmiernych szporllów  sądow ych, z prośbą, 
ażeby  wnieśli o p rzeg ląd ,  a głów nie o zmniejszenie taks szportlow ych . 
Na poparc ie  lego wniosku p rzy to czo n o  liczne p rzy k ład y  w m em oryałach,  
a między innemi i ten, że za w yrok  pierwszej instancyi w spraw ie  o z ło­
żenie rachunków  przez  zastaw ników  d ó b r  z pozostałości O... naznaczono  
5001) tal. kosztów. W y r o k  ten dopie ro  stanowi w pierwszej instancyi, 
czy mają być rachunki składane. W  drugim p rzypadku  sąd jeden  p o ­
w iatow y zaządal za w yrok  pierwszej instancyi,  w k tó rym  siebie uznał za 
n iewłaściwy do sądzenia sp raw y ,  340 tal. 12 sgr. kosztów.

W r o c ł a w ,  27. S tycznia. — Kapitu ła w rocławska w ybra ła  dziś 
administratorem diecezyi wrocławskiej ks. kanonika i kaznodzieję Dr. 
F oers te ra .  W e d łu g  pogłoski t izech  jest kandydz tów  do godności bisku-

E iej,  osieroconej p rzez  śmierć śp. księcia biskupa D i e p e n b r o c k a :  
siąże H ohenlohe-Schillingsfii rs t ,  obecnie  papieski prała t w Rzymie, 

b iskup  Ketteler  w Moguncyi i tu ta jszy  sufragan Latussck. —  W c z o ra j  
odby ł się pogrzeb  śp. księcia kardynała  D iep e n b ro ck a ,  na k tórym  króla 
p® ci u s tę p o w a ł  książę Bogusław R adziw iłł ,  mowę pogrzebową miał Dr. 
S chw ar u° Bccł ,, ' CI1) ' p ięćkro tnej absolucyi danej przez  kardynała  
kardynał6'  SPUSZCZ011°  trum nę ze zw łokam i do g robu ,  do k tórego
<tłna woli ' n ,o n o 'van<li »Sa!ve« rzucił garść święconej ziemi. W e -

czyw a MelclfiorgOie ^ b r o c k * 0 ^  na<l6robku kamiennJ m jeg0: T u  SP ° ‘

W a r s z a w a ,  ^ M ^ ó l e s t w o  n o U U i e .
m ajstra ,  w ezwał Ig „ace’ J 61" 18' “  Za.rz^  ^ z rsza w sk .e g o  o b e r -p o l .c -
L ipcu r. z., o trzym aw szy  °fW g°  k ra w " a h k ,or^
bez  pozw olen ia udał si? d o ^ ? ' r t, na 1ra,eSI?c-v, 6. do  miaBla W iedn ia ,
od daty obecnego  og ło szen ia ,  w Cią» " , 6  H ° - '

„ e go i  W ™ *  T  • " »  t S E S Y S l i l t ó ’xu kar  g łów nych  i popraw czych .
-  Najobfitszy  ze wszystkich p isarzów  p o l s k ic h , J .  I. Kraszewski, 

w ypuśc iw szy  swój majątek ziemski „a W o ł y „ iu vy dz ierżaw ę ,  przenosi 
się na stałe mieszkanie do W a rsz a w y  D otąd  zaję(y w znac\  części 
zatrudnieniami gospodarskiemi, niemógł się w yłąCznje p OŚ,vięca(< pracom 
literackim ; a jednak co rok ogłaszał drukiem 12— 24 tomów. Liczne 
k o ie sp o n d en c y e  które w oddalen iu  od miast wielkich musiał prowadzić 
to z w ydaw cam i,  (o z dziennikarzami, to z literatami, zab iera ły  mu wiele 
czasu. T e ra z ,  gdy  zamieszka w sercu k raju ,  w siedlisku uczonych, 
w stolicy księgarstwa, będzie mógł wyłącznie poświęcić się p racom  n a u ­
kowym . Z  tej zm iany mieszkania p.~ K raszew skiego, ro k u jem y  wielkie 
dla naszej l i tera tury  korzyści. Cz.

p  , , Francya.
1 a r .vz, d. 26. Stycznia. — D ekre t  z d. 25. S tycznia zw ołu je  senat 

i ciało p raw odaw cze  na 14. L utego  i m ianuje biura obu  ciał. M esnard 
p ierwszym  w iceprezesem , D rouin  de 1’H uis ,  jenerał Baraguay d ’Hilliers 
i jenera ł  lir. Begneault de  Si. d ’Angely w iceprezesam i senatu. Billault 
p rezesem , S chneider  i Reveil w iceprezesam i,  jenera ł  Vast Vineux i H e­
ber t  kwestorami ciała p raw odaw czego

Drugi dekret mianuje dom (czyli  d w ó r)  p rzysz łe j cesarzowej. Księ­
żna d E ss l in g  wielką ochm istrzynią ,  księżna Basano damą h onorow ą ,  hr.

M ontebello  pani F eray ,  w ikontesa Lezay M arnezya ,  b a ronow a Pierres, 
bar. Malaret i m ark izow a de las Marismas damami pałacowemi. S en a to r  
hr. I a c h e r  de la Pagerie wielkim ochm istrzem , hr. K arol T a c h e r  d. 1. Pa- 
gerie, pierwszym p o d k o m o r z y m , baron  Pierres koniuszym.

A rcyb iskup  paryzk i odw iedził  hrabinę M onti jo  w elizeum. W c z o ­
raj zw iedzała panna Montijo z matką kram y na bu lewarach. P a y s  po­
wiada, ze ją poznano  i z wielkiem uszanow aniem  witano.

C esarz  po jedzie  w przyszłą niedzielę , tym samym pow ozem , k tó ­
rym jechał do  ślubu N apo leon  I.

p rzeznaczy ła  imieniem miasta P aryża  rada gminna paryzka 
600,000 fr. na w inno  dla cesarzowej, i oddała  je pod  rozporządzen ie  p re ­
fekta S ekw any .

J u ż  30,000 próźb nadeszło o b ilety  do  kościoła Notre Darae, gdy  
tymezseem m abyć ich rozdanych  tylko 600. Inne miejsca są p rzezn aczo ­
ne dla dygn ita rzy  i ciał wielkich państwa.
» 879Ph .T p „ ZM,7 ICZ“ a nadaje te raz  ton pismom francuskim. T ak  pier- 
1, f.',r p 7 d i* a i! Ce B e l ,§e P0£lała szczegóły  o przyszłej cesarzowej, 
które p rze d ru k o w ały  parysk ie  dzienniki. Z nów  w ocenien ia  m ow y ce-
*?rz,a,°. Pr z vszlem swem m ałżeństw ie ,  pierwsze miejsce zajmują angiel­
skie dzienniki, z k tó rych  naw et rządow e dzienniki i D e b a t y  p ow y jm o­
w ały  przychy lne  ustępy. Angielska prasa głównie dostrzegła ,  że teraz 
r r a n e y a  sama sobie zos taw iona ,  stoi w odrębnośc i w E u ro p ie  i to sta­
now i klucz do  przychylności dzieuników angielskich, jaką czują do  n o ­
wego s tadła cesarskiego.

D yplom aci pó łnocni dotąd jeszcze nie złożyli uszanow ania  pannie 
ontijo. W  program acic uroczystośc i p rzy  podp isyw an iu  układu cy- 

wi nego w  tuileryach pom iędzy p rzysz łym i małżonkami nie masz w ym ie­
nionego ciała praw odaw czego .
. . .  P a c y ż ,  dn. 27. S tycznia  —  M o n i t o r  zawiera dek re t  po w o łu ją cy  
9 jenera łrw  dywizyi i 29 jenerałów  b ry g ad  do  drugiego oddzia łu ,  czyli 
reze rw ow ego  jenerałów .

., Komisya gminna P a ry ża  wczoraj p rzeznaczy ła  600,000 fr. na naszyj-  
ni dyam entow y dla cesarzowej. Jest to zw yczaj od niepamiętnych cza- 
Rnnnon*rr0Wa^dzony. O p ró c z  tego p rzeznaczyła  taż komisya gminna 

’ a k -11|* rt cP^e d o b ro c z y n u e  z p o w o d u  małżeństwa cesarskiego.
A rcybiskup  z Reims p rz y b y ł  do  P a ry ż a ,  aby być obecnym  na ce re ­

moniach ślubu cesarskiego w  Notre Dame.
Genealogią panny  Montijo p rze d ru k o w a ły  wszystkie dzienniki rzą ­

dow e francuzkie  z I | n d e p e n d a n c e  B e i g e ,  a które z depar tam etow ych 
tego nie uczyniły , o trzym ały  rozkaz od w ład z ,  aby tę jenealogią umie­
ściły na czele swoim.

P a r y ż  20. S tycznia. —  (Kor. Ct.) D ow iadu ję  się, że rząd fran ­
cuski okazał się z większą przychy lnośc ią  dla niektórych szkół polskich, 
za łożonych  w P aryżu .  S zko ły  te uposażone  jak wiecie w stały fundusz 
przez  rząd francuski za panow ania  L. F i l ipa ,  odebra ły  r. 1847. w sku tek  
powiększenia się liczby uczniów, fundusz nadzw yczajny  a dość znaczny . 
R zeczpospolita  płaciła szkołom  regularnie  tak zwyczajne jak n a d z w y ­
czajne fundusze ,  ale k iedy  nastąpił coup d'etat, rząd odmówił funduszów  
nadzwyczajnych.^ T en  krok  w prow adz ił  w wielki ambaras szko ły  p o l­
skie, szczególniej szkołę p rzygotow aw czą . Ks. Czartoryski potraf ił ,  tem u  
kilka miesięcy, wy kołatać dla n iej,  za r. 1852, w miejsce 10,000 f r . ,  6000 
f r ,  ale tego r oku ,  na jego wdanie  się, cesarz kazał jej  ̂ całe 10,000 fr. w y ­
płacie. Szko ła  Batiuiolska w s k u t e k  wstawienia się jednego  gościnnego 
ziomka i ks, N ap o le o n a ,  skorzys ta ła  także z lepszego usposoaienia rządu, 
wszelako niepoirafiła całego nadzwyczajncgu funduszu o trzym ać. W  m ie j ­
sce 23,000 fr.,  daw anych  za Ludwika Filipa, o trzy m ała  ty lko 10,000 fr. 
8 zkola panien w hotelu L am bert  pozostała  p rzy  sam ych zw ycza jnych

Księstwo C zar to ryscy  rozpoczęli onegdaj sw oje  niedzielne wieczory, 
czysto  polskie, na które nikt nie jest zaproszony , ale na k tóre  udają się 
z przyjem nością tak emigranci jak k r a j o w c y . —  T ego  r o k u ,  kilka zna­
komitych rodzin  polskich postanow iło  n ieposyłać w dzień now ego roku, 
b ile tów z powinszowaniem i obrócić  tak oszczędzony  fundusz na bank 
dający zapomogę po trzebnym  ziomkom.
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lilią a religijną w izytę s iostrze M akrynie. Bacząc na skon  tak religijny, 
duchow ieństw o  rzym skie pochow a ło  Jas trzębsk iego  na cmentarzu.



W  Brukseli  ogłosi) p. Bogdauowicz przedpłatę na historyą polską,  
napisaną dla niewiast ,  w formie powieści ,  która ina wschodz ić  co 
miesiąc w poszytach.

W  Londyn ie  wychodz i  dzienniczek polski bez  ty tu łem,  i w formie 
listów pisanych z kraju do  przyjaciół .  Pierwszy numer  nosi napis: Glos 
kra jowca ,  drugi :  S ia ry  wiarus  Gal i cyanin,  trzeci:  Kra jowiec,  cz w ar ty :  
Pożyczka i list Szałapu ta  obywatela z nad G o p ła ,  piąty:  Stary wiarus 
i tym podo bne .  Dziennik te'n uderza na central i zacyą towarzys twa d e ­
mokra tycznego polskiego.

Je ne ra ł  W \ s o c k i  osiedlił się s tanowczo  we Fran cy  i. Mieszka on 
obecnie  w Sceaux,  pod Paryżem,  w którym znalazł zat rudnienie i u t r z y ­
manie.  Mieros ławski  ogłosił mały tomik objaśnień wypad kó w p o z n a ń ­
skich w r. 1H48, mający zbić za rzuty  uczynione mu przez p. Moracze  
wskiego.  Mieszka on ciągle w W e r s a l u ,  gdzie trudni się dawaniem lekcyi.

W y s z ł o  nowe zdanie sp raw y  z prac  towarzys twa l i terackiego w An­
glii pod tytułem:  Raport o f  the tieentieth annual M eeting o f  the fr ie n d s  
o f  Poland. Zbiór  zdań sp raw y  z towarzys twa  literackiego będzie kiedyś 
stanowił  ważnv i c i ekawy materyał  historyczny.

Anylia.
L o n d y  n,  d 24. Stycznia.  —  T i i n c s  zawiera dzisiaj a r tykuł  ws tę ­

p ny  we względzie najnowszej  m o w y  Ludwika Napo leona.  Sąd  jej 
w ogóle brzmi nader  pomyślnie.  Napr zód  powiada  ona.  że zdanie jej, 
co się tyczy w yb oru  szczęśl iwego,  jaki cesarz F ra n cu z ów  we względzie 
małżonki  swojej  z robi ł ,  n ie ly lko zmiany żadnej  niedoznało,  ale owszem 
popar t e  zostało.  Znajdu jące się w niej wyrażenie o małżeństwie księcia 
O r l ea n u  nazy wa  nieszlache tnem, lecz p rzyzna je  p rawdziwość uwagi we 
względzie niepol i tyczności  tego związku małżeńskiego.  »Dalej s!oi :  "n ie ­
można sobie nic z większym taktem i rozsądkiem wy rzeczonego  p o m y ­
śleć,  jak to zdanie,  w  klórem cesarz człowiekiem no w ym  się nazywa,  
nad  początkiem swoim odważnie się zastanawia ,  niezawisłość charakteru 
swego waruje ,  i oświadcza się za zupe łnie wolnego  od t r adycyi  państw 
o w yc h ,  w których pods ta wy  społeczeństwa nieułegły wstrząśnieniu a in­
s t y t u c j e  monarch icznc zwa len iu .« T i m e s  zaiste niezaprzecza,  że w m o ­
wie tej napo tyka  się na miejsce,  którem rozmaite dw or y  europej skie nie­
p rzy jemnie  dotknięte być  mogą.  W e  względzie cesa rzowy samej p o w ia ­
da:* o ce sa rzo wy  przyszłej  F ran cu zó w  mówić będz iemy z szacunkiem 
wielkim,  jaki jej i s t anowisku jej przystoi .  G dy ż  n ie pod ob na ,  aby  ktoś 
widząc jej wdzięki  osobi s te ,  jej ś łachetność- brania się i żywość p r z y r o ­
d z o n ą — a wielu jest, k tó rzy  ją w Anglii widzieli,  gdyż onapo  kilka kroć 
kraj  nasz zwiedzała — , a by  ktoś mówię ,  niemiał  dla jej losu szczegól­
niejszego uczuwać udziału większego,  aniżeli zw yc za j ny .............. leżeli
mniemanie,  jakieśmy o niej powzięli ,  jest  n i emylne ,  w te d y  jest ona,  jak 
Ludwik  Napoleon  o niej powiedział ,  nielylko zdo lną ,  być ozdob ą  t ronu,
ale nawe t  w dniach n iebezpieczeństwa w obron ie  jego w ys t ąp i ć  moż e__
Jeże li  F rancy a  w swej przyszłej  władczyni  znajdzie nie kapryśną i za ro ­
zumiałą cudzoz iemkę ,  ale oświeconą i odważną panią,  w tedy  hrabina 
z T e b a ,  którą los lak nad zw ycz a jn y  spo tka ł ,  n ad e r  p r awd op od obn ie  
w  wy pa dk a ch  p rzysz łych ruchl iwego czasu naszego rolę znakomitą o d ­
g rywać  będzie." M o r n i n g  P o s t  i H e r a l d  równie  korzystnie  o ma ł­
żeństwie tern mówią.

—  W e d ł u g  doniesień z Przylądka dochodzących  do 18. Grudn ia  nic 
się tam takiego n ie w y d a r z y ło , co by  upoważniało  do nadziei ,  że wojna 
wkrótce się skończy.  Żadnego z potępionych naczelników dotąd n iewy-  
dano.  Kapitana Villiersa z dwudzies tu żołnierzami 100 Hot fentotów na ­
pad ł o  pod  Kieskamma H oe k ;  szczupły orszak ten cofnął  się spiesznie 
p rzed liczbą tak przemagającą pozos tawiwszy pięć strzelb i dwa konie 
w  rękach  nieprzyjaciela.  W e d ł u g  zeznania jednego naczelnika do nie­
wol i  zabranego strata Knfrów co do ludzi podczas  wojny całej była s to ­
s u n k o w o  nader  małą Je n e r a ł  Ca lhcar t  p rzeszedł  dnia*30go Listopada 
z 2500 żołnierza za O ran g e  Biver.  — M o r n i n g  H e r a l d  u t rzymuje ,  iż 
ma wiadomość  z źródła  zupełnie  pew ne go ,  że lord Palmers ton  jako mi­
nister  sp raw wewnę t rznych  par l amentowi  bil zmierzający do powiększe ­
nia armii p rzedłoży .  — Z n ó w  familia jedna z szlachty znaczniejszej  p rze­
szła na lono kościoła r zymsko katolickiego,  to jest familia lorda Char les  
T b y n n c ,  którego żona jest córką biskupa z But h i Wal l s .

—  W  tych dniach puszczono w Por t sm outh  na wod ę  po tężny  okręt  
s z r u b o w y  imienia "Mar lborough" ,  o 130 działach.  Nie pierwszy to ani 
ostatni.  Czynn ość  we wszystkich warsztatach morskich ogromna ;  forty- 
f ikacya w ysp  na kanale ,  mianowicie J e r s e y  śpiesznym postępuje krokiem. 
Samo juz nawet  st ronnictwo manchesterskie wierzy w możność wojny,  
i przestaje agi tować w duchu zmniejszenia sił lądowych i morskich.

„ Wiochy.
T u r y n ,  20. Stycznia.  — Spodziewa ją  się tutaj dzisiaj przybycia 

noweg o  posła f rancusk iego,  księcia de Guiche ,  którego nazwisko w l a ­
tach ostatnich dobrze  poznaneui  zostało w dyp lomacy i  niemieckiej.  Lubo 
tutaj ani źle ani do br ze  przeciw dyplomacie temu nie są uprzedzeni ,  
gdyż imię jego w tute jszych kolach pol i tycznych dosyć jest n o w e m ,  to 
jednak cieszą się w ogólności ,  ze do tychczasowy poseł  f rancuski  w T u ­
rynie ,  lir. His de B u t e n v a l , z po sa dv swojej  odda lonym został ;  gdyż
pamiętano mu jego dążność kle ryka lną  i j eg0 spór z ministrem d’Az'e- 
glio nawet  w czasach osta tnich,  w których usiłował zająć s tanowisko 
zgodniejsze naprzeciw gabinetowi  Cavoura .  Co  się tyczy oso by  księcia 
Guiche donieść możemy niektóre szczegóły autentyczne.  |{y| on współ 
nie z hr. Chambord  w ych ow any ,  od łączy ł  się powoli  za Ludwika Filipa 
od legitymistrów, do których się znów pr zyczep i ł ,  kiedy tron l ipcowy 
chwiać się począł. Podczas rzeczypospol i le j  t rzymał  się młody  książę 
zdała od pol i tyki ,  i poświęcał  większą część czasu swego klubowi żo- 
kejów,  do  którego członków najzapaleńszych należał.  Bez znacznego 
majątku ,  ale sukcesor  s ławnego nazwiska i zdolnościami obdarzony,  s ta­
rał się swoje stosunki majątkowe przez ożenienie się pewną  Angielką p o ­
większyć ,  którą jednak za majętniejszą uważano,  aniżeli istotnie była. 
Kiedy  Ludwik  Napoleon przyszedł  do rządów,  by ł  książę Guich e  p ie r ­
wszy* z F au b o u r g  St. G ermain ,  który mu usługi swoje ofiarował .  P r z e  
znaczony  został  do  Darmsfadu ,  gdzie przez swoję kor respondencyą  św ia ­

tłą z rządem francuskim we względzie najgłówniej szych kwestyi  pol i ty­
cznych  i hand lowych  Niemiec uwagę największą L. Napoleona na siebie 
ściągnął i w skutek tego do Stulgardu pos łany  został.  Po tem k iedy  pre­
zyde n t  płaszczem cesarskim się odzia ł ,  ot rzymał  książę Guiche p rzezna­
czenie do Berlina.  Ten  zawód  spieszny nagle zmienił.  Hrabia Mon-  
tessuy,  k tó ry  początkowo hrabiego His de Butenval  miał zastąpić,  został  
usnięly,  a książę Guiche posadę jego ot rzymał .  G o  się tyczy hr. Mon-  
tessuy sądzą tu powszechnie,  że on n iepowróc i  do F l o rency i ,  tylko pój ­
dzie jako poseł  do  Neapolu.

Z T  u r y n u  pisze kor responden l  jeden pod 22. m. b. ,  że tam radość 
powszechna pan u j e ,  z po w odu  wiadomości  o rozpoczętej  negocyacyi  
pomiędzy  Prusami^  Belgią i F rancyą we  względzie nowego układu p o ­
cztowego.  Dla objaśnienia zadowolen ia  tego przytacza korrespondent  
ów przyk łady  świadczące o nierzetelności  komunikacyi  pocz towej  na 
Me dy o lan ,  a ztąd pociesza się,  że droga wiodąca z Prus przez F rancy ą  
i Befgią do pańs twa sardyńskiego daleko pewniejszą rękojmią dla p r zesy­
ł anych listów dawać  będzie.

R z y m ,  d. 18. Stycznia.  — Pode j rzywauie  i skargi,  podnoszone  
w roku zesz łym z st ron rozmaitych przeciw ministrowi f inansów Galii,  
by ły  nareszcie może tylko wybuchami namiętnej  zawiści prywatnej  p r z e ­
ciw' mężowi ,  który dawniej  niczem niebył ,  a teraz przez zbieg szczęśli­
wych okoliczności  i przychylności  przyjaciół  wzniós ł  się na lak znamie­
nite s tanowisko.  Je dna kż e  rada finansowa od dwóch  miesięcy do  życia 
p ow oł an a ,  więcej na to uwagę swoję zw róc i ł a ,  aniżeli się spodz iewano.  
Większość  cz łonków jej nawet  p rywatnie i publ icznie przy rozmaitych 
zdarzeniach z tern się słyszeć dała,  że obecna  admin i s t r acja  f inansowa 
kraju musi koniecznie,  jeżeli za t rzymaną zostanie p rzed up ływem lat 10 
ba nkr uc two  zupełne państwa sprowadzić.  W  obec tego położenia r z e ­
czy i usposobienia panuje  pomiędzy konsułtą państwa a ministrem Galii 
w no w ym  roku n iezgodność nader  wielka W  chwili obecnej  doszła ona 
już do dość wysokiego s topnia;  a lbowiem konsul ta papieżowi jaLnajusil­
niej przedstawiała,  aby  jej do ratyfikacyi  budże tu ua rok 1853. przez 
ministra f inansów przed łożonego  pierw niezmuszał,  dopók i  tenże niepoda 
rachunków szczegółowych budże tu  z 1850. i 1851., które ona za kon ie ­
cznie po l rzebnc uznała.  Lecz z drugiej  s t rony pod rozmaitemi p o z o ­
rami żądanie to odpierają.  Jeżel i  jednak do tego p rzyjdz ie ,  w tedy  nie­
zdatność Gal i ego równocześnie wyjawić się powinna,  co dla kraju o b e ­
cnie pod tak wielkim ciężarów podatków jęczącego dla lepszej p r zys z ł o ­
ści wielce b y ło b y  poźądanem.  — No wy  rok przyniósł  niemal wszędzie 
w Comar ia  di Roma znów  powó d  n o w y  do  niezadowolenia  Podatki  
publ iczne coraz więcej podwyższane sprowadzi ły także podwyższen ie  
opłat  komuna lnych.  Zdarzeniem nieszczęsnem podw yżk a  nowa p r zy p a­
dła na wino,  t. j. na najpospoli t szy a r tykuł  w y w o z o w y ;  gdyż wino pije 
we W ł o s z e c h  nawet  najuboższy.  W ł a d z e  komuna lne więc rozpisały na 
każdą z jakiej bądź wsi w y pr ow ad zon ą  taczkę wina opłatę 30 bajocchi 
( o k o ło  t r zech  z ło ty c h  polski rh na naszą m o n e t ę ) ,  do czego jeszcze p rzv  
bramach miasta istniejący już wysoki  podatek w c ho d o w y p r z v b v w a  
W  niektórych miejscach z p o w od u  tego przyszło do  sporów,  i ' b i e dn i  
ludzie woleli pojsć do więzienia,  aniżeli ów now y podatek  w y w o z o w y  
opłacić.  J

Turcy a.
G a z e t a  z a g r z e b s k a  pisze od granicy bośniackiej  18. S tycznia:  

Sześć chorągwi wywiesz on o  w Serajewie;  wszystko się zbroi  i wkrótce 
wojska pójdą w pochód  ku g ranicy Hercegowiny.  Szwad ron  j azdy 
z W i d d y n i a ,  300 A m a n t ó w  i 20 dział ruszyły do F oc zv  i Taz l idczy  
w towarzystwie batal ionu nizamów z Ruinelii.  Batalion z Traw nika  udał  
się w tych dniach do L iwna,  kilka tysięcy Bośniaków ma być ustawio­
nych wzdłuż granicy dalmackiej ,  a O m e r  basza p rzeby wać  będzie w Ta-  
zi idczy.  W z b u r z e n i e  i fanatyzm Turków- przeciw Czarnogórze jest wielki.  
Skcnder  bej (polski  r enegat  hr.  Zieliński) zamianowany został baszą,  za ­
pewn e  aby  go tern wywyższeniem sfanalyzmować przeciw Czarnogórcom.  
Każda wieś chrześciańska musi dostawić do  Sarajewa zbro jnego ' j eźdźca 
na koszt własny.  Kiamil basza p r z y b y ł  już do Sa ra jewa ,  r ajowie  ocz e ­
kują ulgi od tego nowego  komisarza porty,  przyszłość pokaże czy nie 
na próżno.

O s s e r v .  D a  I ma  t o  pisze tegoż dnia od granicy czarnogórskiej ,  że 
wojska pod wodzą  Oinera baszy wkroczy ły  dnia 12. b. m. do nahii  c z a r ­
nogórskich Rieska i Czerniska ciągnących się wzdłuż jeziora skadarskiego.
0  smutnym stanie rajów w Bośnii i Hercegowin ie  donosi  ten dziennik toż 
samo co i po łudn iow e  słowiańskie czasopisma.

— G a z .  I r y e s t s  k a prostuje  wiadomość telegraficzną z niej do 
W ie d n i a  p rzed parą dniami,  iż jenerał  adjutant  bar.  Kol lne r  nie nakazy­
wał for tyf ikowanie dalmackiej  warowni  Dragal ,  gdyż ta jest w  stanie 
ob ronnym .  Je ne r a ł  ten wróci ł  z Bu d y  do Kat t aro 15. b. m.

— G a z e t a  a u g s b u r g s k a  podaje  nas tępujący list z C a ro g r od u :  
Rozpowszechn ione i spowszedniałe zdanie ,  że poii tykęwscbodii ią Rosyi  
ze względu  na państwo Osma nów  cechuje chęć zaborcza ,  g łównym jej 
celem wziąć Konstantynopol  z dwoma cieśninami,  oweini kluczami czar ­
nego i śródziamnego morza.  W s z a k ż e  s łaby tylko dar  zapa t rywania  się
1 płytka znajomość interesów potężnego mocarstwa wschodniego p o t r ze ­
bna jest, aby  po niejakiem zastanowieniu się nie przeświadczyć się,  że ze 
względu na T u r c j ę ,  pol i tycy z n a d  Newy  dwa mają zadania,  zupełnie 
od siebie odmienne.  K r a j e  bowiem tureckie pod wó jną  mają ważność 
że tak jak w g łównych  swoich dwóch częściach dzielą się na europejskie 
i az j a ty c k i e ,  posiadanie tych dwóch części użycza w obu częściach 
świata zarazem pe w nyc h  p o z y c j i ,  a nie można o nich powiedzieć,  
która z nich wyższe ma znaczenie.  Posiadanie p rowincyi  az ja tyc k i ch  
otwiera drogę do l er syi ,  do  po łudn iowych  spadzi słoścf  gór  Kaukazu,  
zatoki perskiej  i nadbrzeży i oceanu indyjskiego —  wszystko to kierunki  
wielkiej  pol i tycznej  wagi,  ale bezsprzecznie odnoszą się więcej do  dale­
kiej przyszłości ,  aniżeli do bliskich czasów. Natomiast  europejskie czę­
ści T u r c y i ,  mianowicie pó łn oc ne ,  posiadaczowi  ich otwierają p o z y c j o  
ważne,  a nawet s tanowcze już na teraz.  Nie tylko po łudn iow y brzeg 
Dunaju ,  ale wybrzeża  morza adrya tyck iego na południe Da lmac j i .  T u
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na leży  jeszcze ważna jedna okoliczność.  W  pochodzie  do Stambułu,  
Rosy a  porzuca natychmiast  swoje  wyłącznie  n a r od o w e  słowiańskie s ta­
nowisko,  a stanąwszy tam, zupełnie jest od niego odłączoną.  T y m c z a ­
sem drogą nadduna jską ku brzegom Czarnogóry  i Albanii opiera się cią­
gle na podstawie na rodowej .  Bułgarowie,  Se rbowie ,  Albańczycy,  Cz ar  
nogórcy ,  Bośniacy nawet ,  są to jak wiadomo plemiona słowiańskie.  Z tych 
p o w o d ó w  dużo mówi za t-em p rzy pu sz cz en ie m, że Rosya dąży p rzede 
wszystkiem do zajęcia północnych  prowincy i  tureckich,  w porównan iu  
z niemi Bosfor,  a nawet  Dardane l le  są wspan iałym,  połyskującym łupem,  
ale mniej p rak tyczne j  war tości  mającym. Raz już panu jąc  na p raw ym  
brzegu D un a ju ,  Rosya  odcina resztę pańs twa  tureckiego od E uro py ,  
i w  rękach swoich posiadać będzie moc wybran ia s tosownej  chwili p r ę ­
dzej  czy  później  do  zaboru  siedmu pagórkowego miasta. Nadto,  do tyk a­
jąc wyciągniętemi ramionami swojemi b rzegów morza adrya tyckiego,  za ­
pewnia  sobie morską ś ródziemną po zyc yą ,  a biorąc za punkt  oparcia Kat  
taro,  rozwinie swoje  flagi na czwar lem najważniejszem morzu.  O d  tej 
chwili Rosy a  przestanie być  j edyn ie  lakiem mocars twem,  które lubo  d o ­
tąd w całej swojej  szeroczyznie za jmowało część świata,  zawsze jednak 
wype łn ia ło  sobą ostatnią jego stronę więcej  od ś rodka odległą.  Zajęcie,  
a choćby na teraz usamowolnienie  tylko Albanii  i C z a r n o gó ry  pod  jej 
w p ływ em i opieką b y ło b y  j ednym wielkim krokiem ku sercu E u r o p y  po­
sunię tym.  Zostawiam czyte lnikom wysnowanie  następstw z takiego po 
łożenia Rosyi  w C z arn og ór ze ,  oko ło  20 dni marszu do wielkiej p ł a szczy­
zny  W ł o c h  wyższych ,  a bliżej jeszcze drogą morską.  W  tym duchu  
i w zupełneiii  p rzypuszczen iu  tych następstw należy po jmować  wypadk i  
w tych p rowincyach .  Nie ulega zadne'j wątpl iwości ,  że w wiadomem p o ­
wstaniu,  które sięga już w głąb Albani i ,  rosyjscy ajenci  odgrywal i  rolę. 
W  podobny ch  okolicznościach tnałoby miała nadziei  por t a ' uśmierzyć 
pożar,  g d y b y  inne stosunki nie nakazywały  Rosyi  t rzymać się w  pewnem 
ograniczeniu.

Kronika miejscowa.
P o z n a n ,  31. Stycznia.  — I )o kroniki  ka rnawałów zapisujemy bal 

wczora j szy  w kole lowarzysk iem w bazarze.  T ań ce  rozpoczę ły  się pó­
źno na wielkiej sali,  bo  szanowne panie ws t rzym yw ały  się długo jak za ­
zwycza j ,  z wejściem na salę. W k r ó t c e  przecie pomiędzy 9 a 10 godziną 
zapełniła się sala i przy ległych ośm sa lonów koła towarzysk iego  gośćmi. 
Je d e n  z szanow ny ch  obywatel i  ziemskich w kontuszu i p rzy  karabeli  
rozpoczą ł  bal polonezem.  Następnie szły tańce n ieprze rwanym ciągiem, 
a ochocza młodziez dot rzymała  p lacu ,  chociaż z początku zdrażafa się 
wyjść  na salę i stała w ścieśnionej  kolumnie pod chórkiem.  D opie ro  p o ­
lonez wywahi l  ją tia pole zabaw tańcujących.  Toale ty  b y ły  świeże,  pię­
kne i gustowne.  Atłasy, j edwab ie ,  ko ronk i ,  wstęgi w najnowszym d o ­
b o r z e ,  bawiły  oko i dodaw ały  świetności  balowi .  Je szcze  jeden bal, 
a koniec będzie balom koła towarzyskiego,  wielki post  za pasem,  s p o ­
dz iewamy się prze to na przyszłym balu na t łoku ,  którego przecie uieoba- 
wiamy się, mając tak wiele p rzest ronnych  salonów.  — D y re k cy a  ochron 
zaprasza na dzień 5. Lutego,  na bal w sali baza rowej ,  k tóry daje na rzecz 
ochron  poznańskich.

—  Minis ters two sp raw wew nę t rzn ych  p rzed łoży ło  izbie p ro jek t  do 
prawa względem reprezentacy i  powia towej  w w. ks. pozuańskiem.  P r o ­
jekt len został wy d ru ko w a ny m.  Dotychczasowa  o r dy nac ya  powia towa 
z dn. 20. Grudn ia  18'28. r. z uzupełniająccmi ją rozporządzeniami z dnia 
1. S tycznia 1837. i 25. Marca 1841. r. dotąd obowiązu je ,  i uzupełnioną 
jeszcze będzie kilku nowemi  postanowieniami.  Głównemi  zaś są,  że 
szlachcie ( ryce r s tw u)  wo ln o  się zas tępować na zgromadzeniach po w ia to ­
wych  depu tacyą z łona swego wy b ra ną ,  jeżeli nie chce osobiście stawać,  
ale udział  w tveli zgromadzeniach można mieć dopiero po trzechletniem 
nieprzerwanetn posiadaniu dó b r  szlacheckich,  wy jąwszy  w razie spadku.  
Miasta w powiec ie  po ło ż o ne  winny  zwykle  po j ednym depu towanym w y ­
sy łać ,  k tó ry posiada własność ziemską i piastuje urząd miejski lub s ta­
ły prowadzi  p rzemysł  na większy rozmiar .  Gm iny  wiejskie mają z w y ­
czajnie 6 depu towanych wysiać ,  k tó rzy  winni jako g łówny  zawód  swój 
u t r zymywnó gospodars two  najmniej  GO morg. magd. wynoszące i wybrani  
być  w o o ręgarh wyb orc zyc h .  P r z y  uchwaleniu w yd a tk ów  z f un du ­
szów powia > o w y c h , kttire nie wyp ływa ją  z obowiązków pr aw ny ch ,  na 
żądanie dwoc i rzecich obecnych  cz łonków jakowego  s tanu,  należy g ło ­
sować wed e s ano w (kuryj ) ,  a uchwała  wtedy  tylko jest ważną,  jeżeli 
dwa stany zgoi zą się im nią. Ale i wówczas stan sprzeciwiający się, 
mozc się o wołać (O i z ądu ,  naprzód  do naczelnego p rez yde n ta ,  a w n a ­
stępnej instancy i do minis e rymn Koszta r ep rezen tacyi  ponosi  każdy 
stan za siebie i prócz en|) W(-> no każdemu powiatowi  urządzić się osobno  
za o t rzymaniem potwierdzenia  siaiuiu p rzez króla.

—  Dowiad u je my się z pewnego  źródła że statuta do nowego  ziem- 
stwa k redy tow eg o  w w. ks. poz n a ns k i e m , wkrótce będą p rzed łożone  
przez naczelne p r ez yd yu m ministerstwu.

U osm aite wiatlotności.
— N o w y  o lbrzymi teleskop Craiga w  gwiazdami pod  Wa ns w or th ,  

' vykazał  się z swojej  dokładności  przewyższającej  wszys tkie  do t ychcza ­
sowe narzędzia optyczne ,  P rzed nim nikną plamy mgliste, massy gwiazd
drobnych  rozbi jają się w  dokładnie widne d rob ne  ciała niebieskie,  droga 
mleczna rozwidnia się,  a niedowidziane golom pojeni gwiazdki  wydają  
s*t? w blasku i czystości  Or io na  lub wielkiej Niedźwiedzicy.  Uderza  mia­
nowicie świetność i różuobarwność  gwiazd , które z małym wyjątkiem 
przedstawiają się nam zwykle  białego koloru.  Natomiast większe ciała 
niebieskie tracą pod  tym te leskopem świetność swoją i np. Saturn p o k a ­
zuje się zupe łn ie  biały.  S ławny amerykańsk i  as t ronom Bound dostrzegł  
na gwiazdami  pod  Cambr idge w państwie Massachuset ts trzeci pierścień 
na około Saturna.  Zwierciadlany  teleskop I lerschla niemógł dojrzeć tego 
Pierścienia,  dopiero te leskopem Craiga doskona le  go wyróżn iono ,  i od 

ry t o . n a w e t  więcej jeszcze znamion tej ob ręczy .  O k az a ł o  się bowiem, 
ze niejest ona jednosta jną ,  ale składa się z wielkiej l iczby łuków  dokła- 

nej jeomet ryczne j  formy,  ale n ie równe j  gróbości .  Księżyc przedstawia

się w  te leskopie Craiga bez ba rw y  z j a snym rysem gór ,  które zaraz p rze­
nies iono na papier.

List O modach. P a r y ż  w pierwszych dni S t y c z n i a .   Nie tylko
w spółeczeńskicb ale w wyższ ych  niebieskich sferach istniniewyższych sferach istnieje jakiś nie-

j ącym,  świeżym zapachem,  zwiastującym tysiąc innych niespodzianek 
wiośnianego słońca.  Czeg o  nikt  niedoszedl  jeszcze,  tego j a po  części 
się domyś lam—  D o b r y  ś. Sy lweste r ,  zawsze czarny, brzydki ,  dżdżys ty  
milczący, p o n u r y  z na t u ry  sw o je j ,  zmiłował  się nad biednym Paryżem'  
który więcej  szaleniec jak złośnik i psotnik ,  nie tylko cesars two ale i' 
piękne s łońce przyn ió ł s  mu w kolcudę.  —  T w ar ze  wraz z niebem roz-  
pogadzają się i pod  d ob r oc z y nn y m  wp ływ em ozłoconej  pogodą natury,  
snadniej i woreczk i  nakłaniają się do wymys łów mody.

Nigdy po d o bn o  w państwie elegancyi  n iepanowało  więcej kapry ­
s ó w . . . . .  P ierwej  bawiono  się w zb y t ek ,  dziś elegancyi  za pieniądze nie- 
dostanie.  W i ę c  też nic t rudniejszego,  jak pozyskać  tytuł  d c  f e m m e  
e l e g a n t e ,  o k tó r y  lak skwap liwie  ubiegają się Paryżanki .  Zape wn e  p o ­
myśli wiele z moich czy te ln iczek,  iż owa modna  dama najpierwej  abo- 
nuje się na wszystkie dzienniki  mó d ,  i spędza cały dzień szukając po 
sklepach i modniarkach nowości  wyczy tan yc h  w żurnalu.  W r a c a  do 
pomu,  ale bolesne ro zcza rowanie !  ów  piękny kapelusik wcale nie do 
twarzy,  owa bogata suknia uciska smukłą i wciętą kibić,  którą miała j e ­
szcze smuklejszą uczyn ić—  i te napozór  najświeższe ,  najpiękniejsze 
st roje ,  tracą na raz swój  u rok i piękność.

Nic tak czyni p raw dz i wa  elegantka;  jej żurnal  to zwierciadło ; jej 
modniarka to własny d o b r y  s m a k . . .  Z podob ną  tarczą przeciw śmieszno­
ści źle dobranego  ubrania ,  oda je  się często nawet  niebardzo  pięknym 
kob ie tom podnieść swoje wdzięki .  D o b ry  smak nazwałabym modą ,  która 
nigdy się niestarzeje i niczmienia.

Nowośc i  mody,  k tóre piękne czytelniczki znajdziecie w  żurna lu,  
wiecież co to jest? oto w iz e ru ne k ,  oto  kopia z eleganckiej  dumy  zdjęta.  
J e j  by ło  w tern do tw arz y ;  a ileż nie rozsądnych kobiet  p o w o dow any ch  
chęcią błyszczenia  w  toalecie,  chwytają chciwie częstokroć śmieszny 
w ym ys ł ,  bo  modny,  choć ich nawet  nieozdabia,  owszem szpeci.  —  Z a ­
sada p rawdziwe)  elegancyi jest  skromność,  córka natu ry  : d o b r y  krój 
sukni ,  nakoi l iec coś takiego nieopisanego,  co zachwyca niewiedzieć czem 
i dla czego,  żą das z  odemnie  ostatnich mó d ,  pozwol i sz  abym ten raz ogra­
niczyła się na kilku wzmiankach o ba lo w y c h  toaletach ; po tem kiedy"po-  
sypl/ł uam pop io łu  na g łow y dość będz ie  czasu mówić o czcmś więcej 
8 o li d e ,  a teraz niech wszys tko  ustąpi p r zed  czarodziejs twem ba lowy ch  
toalet ,  kw ia tó w ,  wstążek,  ko r onek  itd. Każda  rzecz raz wyczerpać  się 
musi ;  przyjdz ie  kolej na ba lowe  materye.  T ego ro czn e  sk lepy mało t a ­
k ow ych  nam przedstawiają.  Bal wymaga  zawsze c o ś  lekkiego,  więcej  
jeszcze,  c o ś  prawie  niedost rzeżonego ,  to też koronk i ,  gazy nad zw ycz a j ­
nej  cienkości ,  i l luzie,  krepy,  tiule parysk ie  tak wiotkie i napowiet rzne,  
muśl iny nawe t ,  dają się spos t rzedz po wieczorach i balach. Widz ia łam 
parę sukien z D o n y  M a r y i ; ten rodzaj  gazy n icodpowiada  zupełnie efek­
towi ,  k tó regoby  się spodziewać m o ż n a ;  bardzo  p rędko  o pad a ,  a pomi­
mo, że prześlicznie (osobl iwie b ia ła )  s r ebrem się mieni,  n i eba rdzo  w uży­
waniu dogodna ,  bo  t rochę za gęsta. Krój  za to s t anów niezl iczoną ma 
rozmai tość:  zaniedbane berty,  półbaskiuy,  długie bawety ,  nawal  greckie 
s t any zaczynają wracać do m o d y ;  k a i den  wybie ra  pod ług  figury,  a w tej 
rozmaitości  wszyscy mogą znaleść co im do twarzy .  Spódnice zawsze te 
same ,  dają je po  trzy,  cz te ry ,  lub falbany;  sześć,  ośm małych falbanek 
wygląda niezmiernie świeżo i pięknie.  Podp inają je w malowniczy s p o ­
sób, to kokardami ,  to kwiatami ,  albo leż niczem,  co mnie się najwięcej  
podoba .

Ciężkie  ma te rye ,  b r oka ty ,  zastępują często lekkie toa lety ;  na bia- 
łe'm dnie różow e  albo niebieskie r zucano  kwiaty', mieszane ze złotem albo 
s reb rem wyglądają w span i a le ,  do tego są g łówne ubrania  na g łowę ,  sp a ­
dające bardzo  d łu go :  w ogóle elegantki kwiatów do stroju nie szczędzą;  
r ze k łbyś  że nasze panie to chodzące ogrody.  W  P ary żu  moda ta t rwa 
od dwó ch  lat na jmn ie j ; p rzyz wyc za jon o  się już do niej;  niewiem jak ona 
u was się p rzy jmie;  świeże kwiaty w r ę k u  albo p rzy  boku  zawsze p r a ­
wic spotkasz;  we włosach,  nigdy.

Jeżel i  się nie mylę zebrałem co tylko na tutejszych wieczorach i b a ­
lach spost rzedz mi się dało;  t rudno wszystkie toalety opisać,  szczególniej  
że rozmai tość ich tak nieskończenie wielka Między  innemi,  pomijając 
tysiące innych,  widziałem bardzo ładuą toaletę;  była to suknia biała k r e ­
p o w a ,  wolanty ze zło tym szlakiem w kwiaty,  cudownego  e f f e k tu ; o c e ­
nę j ednakże nie py ta j ,  są to bajeczne summy.  Pozwolisz abym do  tych  
fr ivo litd s  dorzuci ła  anegdotkę ,  raczej  rzeczywis ty w y p a d e k ,  k tó r y  się 
zda rzy ł  ostatniemi dniami w j ednym z tutejszych salonów.  Zobac zys z  
jakie to skutki  pol i tycznego rozdwojenia.  Pewien jegomość z F au b o u r g  
Saint  Germain ,  dawniej  bardzo  uprzejmie p rzyjmowany w salonie ulicy 
de  Lil le;  widać naraził  sobie gospodarzy domu,  z p o w o d u  Zmiany swoich 
w opinii ;  więc też od niedawnego czasu przedsięwzięto go się pozbyć ,  
albo zupełnie  nieprzyjmować.  Nieszczęśliwy ten j egomość  n ieos t rzeżony  
o zmianie usposobienia swoich dobrych zna jomych ,  odwiedz i ł  ich p e w ­
nego wieczora:  anonsują g o . . .  Rięc czy  sześć dam otaczających komi­
ne k ,  na jego p r z y b y c i e  spiesznie bez uk ło n u ,  ucieka do sąsiedniego 
boudoaru .  Pan domu siedział tylko  spoko jn ie  w krześle jak senator  
r zymski  w obec Brennusa.  »Jakze zd rowie pana hrabiego zapytał  gość.«

><Niebardzo źle,  oc*rz.eK ’ n o e ‘ ty lko  s łużbę wypowiedz ia ły;  inaczej 
b y ł b y m  poszedł  za p rzyk ładem tych dam.« A teraz wyp ada  mi zakoń­
czyć ;  wybac z  moza ikowemu stylowi  tego l istu,  który kreśliłam w po­
sp i ec hu ;  jeżeli znajdzie ł a skawe pobłażanie w twych oczach,  postaram 
się później  napisać coś więcej  i bardziej  interesującego;  ale teraz,  kiedy 
co chwila zapowiadają mi jaką wizytę ,  kiedy główka moja męczy się nad 
wynalezieniem eleganckiego s troju na l iczne inwilacye wieczorne,  ła two 
pojmiesz,  jak t r u dn o  jest myśleć,  a niedop ieroż  myśłi wylewać porzą -
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dni e  na pap i er .  Roz t a r gn i e n i e  k a r n a w a ł o w e ,  od b i ł o  się z a p e w n e  i w  pi ­
śmie  w o j j m ;  bo  s t y l ,  to  c z ło w ie k ,  p o w ie d z i a ł  jak i ś  f i lozof ;  choc i a ż  na 
to  n ie t r zeba  wie lk i ej  f i lozofi i  ż e b y  d o c i e c ,  iż i naczej  się pisze k i edy  umys ł  
s p o k o m y  i sku p i on y ,  a i nacze j  k i ed y  po  gazach ,  kw ia t ach ,  k o ro n ka c h ,  
uuis z l i nach ,  bu ja  p o d o b i e n  m o t y l o w i ,  z ią różni cą  że  m o t y l  unos i  się 
w p r o m y k a c h  c i ep ł ego  s ł oń ca ,  a u my s ł  mój  w a tmosfer ze  s a lo nó w  o z ł o ­
con yc h  b lask i em k a n d e l a b r ó w  i żyr ando l i .

Przybyli do Poznania dnia 30 . Stycznia.
B A Z A R :  W ę s r i e r s k i  /. R u d e k ;  K a m i e ń s k i  z P r z y s t a n e k ;  Ś w i ę c i c k i  z S z c z e ­

p a n k o w a ;  S i k o r s k i  z K r o s t k o w a ;  M o s z c z e u s k i  z S r e b r n e j  g ó r y .
B U S C H A  II O T  i i i -  R Z Y M S K I :  A l i l e m a n n  z S z a m o t u ł ;  P a n z e r  z M a g d e b u r g a ;

J u r a m i  z S z c z e c in a ;  S c h w a l b u c h  z H a g e n ; K o r y t o w  ski  z M o g i ln a .  
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  S c h u l z  z L ip sk a .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  S k o r a s z e w s k i  z G l i n n a ; S z u lc z e w s k i  z B o g u n i e w a ;

S k o r a s z e w s k i  z B l i z n a ; D e i n k a r d  z B u k u  ; B r o n i k o w s k i  z O s t r o w  a. 
I I O T E L  P A R Y S K I :  P l e w k i e w i c z  z R a d k o w a ;  D ó r i n g  z M i ł o s ł a w i a  
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  P r ą d z y ń s k i  z  B i s k u p i c ;  M a t e c k i  z M a g n u s z e w a .  
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  P e s k a r y  z K r o b i .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  B o r k o w s k i  z S z a m o t u ł ;  K o c h  z K a r c z e w a ;  D o u g l a s  

z S z r e i n u ; R a d o ń s k i  z K r z e s l i c ;  M o d l ib o w s k i  z S ie d l e m in a .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  N o w a c k i  z G ro d z i s k a .
W  m i e s z k a n i u  p r y  w a ł  n e m :  Z a r e m b i n a  z M o r k i ,  n l i c a  b e r l i ń s k a  N r .  15;  

F e l d m a n ó w s k i  z B r o d ;  w  r y n k u  N r .  7 7 ;  lir. L u b ie ń s k i  z S l c s k o w a :  p la c  
w i lh e lm o w s k i  N r .  17.

R z e p e c k i  z P r z y b y s l a w i c  ; B o ja -

Dnia  31.  S tyczn i a .
B A Z A R :  A r e n d t  z B r z y s k o s z y s l w a ; B o g d a ń s k i  z S ł u p o w a ;  L ip s k i  z L u d o m ;

J a r a c z e w s k i  z L ip n a .
H O T E L  B A W A R S K I :  W e g l e w s k i  z S z r o d y ;  T o r s t  z H a l b e r s t a d t ;  M i i l l e r  

z R e m s c h e i d ; S t o y k  z W i e lk i e g o  i F a l k e n b e r g  z K i e s l r z y u a .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  W e b e r  z B e r l i n a ;  S c h e i b l e r  z  S z c z e c i n a ;  R i id e n  

b u r g  z P l e s z e w a ;  J a n i e  z S t a r g a r d u ;  N i e s w i n s t o w s k i  z S łu p i .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  S r h o n b e r g  z  d łu g .  G o ś l i n y ;  M o r a w s k i  z S ik o -  

r o w a ;  M i t t i i ls t i id t  z R u d z w i n a ;  W i t l w e r  z R z e g n o w a ;  C z a m a ń s k i  z  K r z y ­
w in ia .

H O T E L  R Z Y M S K I : Z a s t r o w  z G n i e z n a ;
n o w  sk i  z  M a l p in a .

H O T E L  P A R Y S K I :  M a u r  z  O s t r o w a  p .  W r z e ś n i ą ;  J a c k o w s k i  z P e ł c z y n a ;  
P o k l a t e c k i  z O s s o w a ; A r n d t  z B o r z y k o w a ;  R e d l i c h  z B l i z a n ó w ;  h r .  S o -  
k o ln i c k i  z M u r z y ,  l e ś n e g o ;  S o k o l n i c k i  z  L i b o b r a ;  W y g a n o w s k i  z S w a -
dz iem ia .

H O T E L  W I E D E Ń S K I  : _ K r z y i a n o w s k i  z D z ic c m ia r c k .

Z i c lo n a c k i  z K r a -  
S k w i e r z y n y ;

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  S im o n  z D ą b r ó w k i ;  B o r e k  z K o ś c i a n a ;  N i k l a s  z B i e ­
law ; M e l z e r  z W r o n e k .

H O T E L  E I C H B O R N A :  I l i r s c h b e r g  z G n i e z n a ;  C o k n  z S i e r a k o w a ; R o s e n t h a l  
z P o c z d a m u  ; k i n z c l  z L e s z n a .

P O D  K O R O N Ą  : A p p e l  z K o ś c i a n a .
YV m i e s z k u n i u  p r y w n t n e n i :  M ć y e r  i W o l f s o n  z L w ó w k a ,  z a m k o w a  u l .  5.

W e  w t o r e k  d n i a  I . L u t e g o  1 8 5 3 .

W IE L K I KONCERT NA FORTEPIANIE
w sali b a z a ro w e j  w Po zn a n i u  

przez

Hermana Papeudieeka z Berlina.
Bi l e tów  p o  1 Ta l .  dos t ać  mo żn a  w  ksi ęga rn iach  

Ź u p a ń s k i e g o ,  Mi l t le ra  i b r ac i  S z c r k ó w ,  t udz i eż  
u  Pa ua  P rev os t eg o  w Baza rze .  P o cz ą t e k  o g o ­
dzin i e  6 tej ,  kassa o tw a r t a  od  g o d z i n y  5tej .

W  sku t ek  k i l ko l e tn i e j  c h o r o b y  z a k o ń ­
czy ł  sw e  życ i e  d o c z e sn e  b y ł y  R a d z c a  Z i em-  
s twa  J ó z e f  S k o r a s z e w s k i  z W y s o k i  
w dn iu  28.  m. b. o godz in i e  9(e'j rano.

E x p  o r  t a c y  a o db ę d z i e  się z kamien i cy  
Nr.  25. u l i cy  F r y d c r y k o w s k i e j  w e  w to re k  
dn i a  1. L u t e g o  o godz in i e  9 t e j  r a n o ,  a n a ­
b o ż e ń s t w o  ża ł o bn e  w kośc i e l e  St.  Ma rc ina  
za r a z  o godz in i e  lOtej  dnia  tego  s amego .

W  mie j sce  o s o b n e g o  don i es i en i a  uwia -  
domia j ą  d a l s z ych  p r z y j ac i ó ł  i k r e w n y c h  
zmar ł ego  w  sm u tk u  pogrążeni .

O j c i e c  i B r a c i a .
P o z n a ń ,  dnia  29.  S ty c zn i a  1853.

K sięgarn ia  N. K am ieńskiego i Spółki w Po­
znaniu o t r z y m a ł a  na s t ępu j ące  n o w o ś c i  f r a n ­
cusk i e  :

E p i s o d e  d e  1’li istoire de Russ i e  —  les faux 
D e m e l t r i u s  p a r  P r o s p e r  M e r im e e ,  c ena  64  Tal .  
L e s  t ab l es  de  p ro s c r i p t i on  de Lou i s  Bona pa r t e ,  
p a r  P.  Du pra t ,  2vol.  2* Ta l .  D e  I’e t a t ,  sa p lace  
et  so n  ro l e  dans  la vie de s  soc i e t es ,  pa r  P .  D u ­
p r a t ,  c ena  9 Sgr .  La  c a b a n e  de  1’on c l e  T o m ,  
pa r  H.  S t o w e ,  edi t i on  p o u r  1 T a l .  et  cc l l e  p o u r  
2 0  Sg r .  L ’esc l ave b l a n c  ro m a n  Ame' r icain p a r  
H i ld r e th .  (L e  c c m p a g n o n  de  1’onc l e  T o m ) ,  c ena  
l ł  Ta l .  D c  r e vo lu t i o n  dans  1’h o m m c  et  dans  la 
soc i e t e ,  p a r  E rne s t  C o e u r d e v o y ,  c e n a  I j Ł  Ta l .  
S ac s  e t  P a r ch em in s  pa r  Ju l e s  S a n d e a u ,  2  vol. ,  
c ena  l £  l al -  U n  her i tage  p a r  J u l e s  S a nd ea u ,  
c ena  22* Sg r .  H o m ć rc  p o e m e  p a r  F .  P o n sa r d ,  
c e n a  2 2 j  Sgr .  S cen es  de la vie i nt ime p a r  E.  
S o u v e s l r c ,  c en a  22^  Sgr.  Po r t r a i t s  po l i l iques  
c o n t e m p o ra i u s  p a r  A. de  la G u e r o n n i e r e  N a p o ­
l e on  I1L> cena  1 l al .  Histoi re  de cen t  t r en ie  
f em me s  —  b e  N i a g a r a  —  p a r  Leon  G oz l a n  
cena  l |  Tal .  R o m a n s  p a r  Lou is  R e y b au d ,  c ena  
l j  Ta l .  L e s  so i r ee s  de  I’o r ches t r e  pa r  He c to r  
B e r l i o z ,  c ena  I-i Tal .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .

W y d z i a ł  I. 
d la  s p r a w  cy w i ln ych .

P o z n a ń ,  dnia  18. Pa źd z i e rn ik a  1852.
G o s p o d a r s t w o  w e  wsi S u c h y  l a s  p o d  Nr.  14. 

p o ł o ż o n e ,  na l eżące  się do g os p o d a r z a  J  ó z e f a  
P o k r y w k i  i l egoz ż o n y  B a r b a r y  z H o f f m a ­
n ó w ,  o s z a c o w a n e  na 5916 Ta l .  20  sgr.  w e d l e  
taxy,  mogąc e j  b y ć  p rze j r zane j  w raz  z w y k a z e m  
h y p o t e c z n y m  w  R eg i s t r a t u r ze ,  ma być  d n i a  2.  
C z e r w c a "  1853.  r. p r z e d  po łu d n i em  o godzini e 
l i s i e j  w  mie j s cu  z w yk łe m  pos i edzeń  s ą d o w y c h  
sp r ze d an e .

Z A P O Z W A N I E  J A W N E .
M i k o ł a j  W i ś n i e w s k i ,  b y ł y  kap i t an  wo j sk  

Po l sk i ch ,  syn  I g n a c e g o  W i ś n i e w s k i e g o  
d z i e r ż a w c y  w N i e c h a n o w i e  w  p o w ie c i e  t u ­
t e j s zym zmar łego ,  p o d o b n o  po l e g ł  w b i tw i e  p o d  
M a  c i e j e w i c a m i  1791. r. U c z y n i o n y  zos t a ł  
w n io s e k  ku og ło sz en iu  go za zmar łego .

W z y w a m y  go w ięc ,  jak ró w n ie ż  n i ez n a n y c h  
dz i ed z i ców  i s p a d k o b i e r c ó w ,  może  po  nim p o ­
zos t a ły ch ,  a b y  p r z e d  t e r mi nem  lub  w  t e rmin ie  
s a m ym

n a  d z i e ń  8.  L i p c a  1 8 5 3 .  r. 
p r z ed  Sę dz i ą  p o w i a t o w y m  D r  o s  t e  w  izbie  n a ­
szej  i n s t ru kc y jn e j  o d b y ć  się ma j ący m zgłosi ł  
lub  zg ło s i ł y  się p i śmienn i e ,  czyl i  też osobi śc ie ,  
w p r z e c i w n y m  b o w ie m  r az i e on  sam og ło szo  
nyrn  będz i e  za  zm a r ł eg o  a n i eznan i  j ego  dz i e ­
dz ice z p r e l e ns y am i  swemi  do  j ego  pozos t a ło śc i  
w y k lu c z e n i  zos t aną ,

G n i e z n o ,  dnia  19. L ipca  1852.  r.
  K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W v d z .  I.

PUBLICZNE W Y W O Ł A N I E .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u .

W y d z .  I. d la  spr .  cy  w i lnych .
P o z n a ń ,  dn i a  1. L i s t opa da  1852.

W s z y s c y  ci ,  k t ó r zy  d o  kau cy i  u r z ę d o w e j  
z m a r ł e g o  k o n t r o l e r a  kassy  s a l a ry jne j  S ą d u  p o ­
w ia to w e go  K a r o l a  A l e x a n d r a  T  h i e d e m a n-  
n a  w  P o z n a n i u  w  ilości  600  T a l . ,  p r e t e n s y e  
mieć mn i ema ją ,  w z y w a j ą  s ię,  a b y  się z t a k o w c-  
mi w t ermini e

d n i a  4.  M a r c a  1 8 5  3. 
p r z ed  p o łu dn i em  o godz in i e  l i s i e j  p r z e d  Ur .  
H e i  n t z e  Sędz i ą  p o w i a t o w y m  w naszym p o k o ­
ju i n s t r u k c y j n y m , p o d  un iku i en i em p rek l uzy i ,  
zgłosil i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
O b w i e s z c z e n i e  z dnia  23. z. m. i r . , p o d ł ug  

k tó r e g o  tu w miejscu p sy  na  6 t y god n i e  u w ią ­
za n e  b y ć  miały,  n ini e js zem będz i e  zu ie s ionem.

P o z n a ń ,  dnia  29.  S t yc z n i a  1853.
K r ó l .  D y  r e k  t o r y  ur n  P o l i c y  i.

D om in i u m  O em bno  n / W .  sp r z e d a j e  ba -  
r a n y  e l e k t o r a l n e  czyst e j  r a s y ,  w o ln e  od w s z e l ­
kich dz i ed z i czn ych  ch o ró b ,  w cenach  u m i a r k o ­
w a n y c h  lecz s t a ł y ch ,  p o c z ą w s z y  od  2 0 .  S ty cz n i a  
r. b. D e m b n o ,  dnia  15. S tyczn i a  1853.

S t a n i s ł a w  M v c i e l s k i .

LÓ TER Y A ~
W y k u p i e n i e  l o sów  do  klassy d rug ie j  l o t e ryi  

bieżącej  d o  4. L u t e go  ma b y ć  z a k o ń c z o n e .  U p r a ­
szam t e dy  S z a n o w n y c h  g r aczy  m o i ch ,  a b y  l o s y  
do  w y z n a c z o n e g o  t e r mi nu  odebra l i .

N a d k o l e k t o r  F r .  B i e l e f e l d .

Pa r ę  se t  s k o p ó w  do  t uczen i a  chcą  kupi ć  i t a ­
k o w e  za r az  o d e b r a ć
 __ W .  S t e f a ń s k i  &  Cp .  w  P o z n a n iu .

Bal  na k o r z y ś ć  O c h r o n  P o z n a ń s k i c h ,  
który z w y k le  b y w a ł  d a w a n y  w  t łu s ty  c zw ar t e k ,  
w  t ym rok u  p r ze n i e s i on y  zost ał  na  os t a tni ą  s o ­
b o t ę ,  (o jest na d z i e ń  5.  L u t e g o .  XVszys tki e 
o s o b y  chcące  wziąśd udz ia ł  t ak w  z a b a w ie  jak 
i w d o b r y m  u c z y n k u ,  D y r e k c y a  O c h r o n  na 
8mą  go dz i nę  w iec zó r  do  sali B az a ro w e j  u p r z e j ­
mie za p ra sz a

B i l e tów  dos t ać  m o żn a  w e  wszys tk i ch  k s i ęga r ­
n iach Pol ski ch .

U n i a  3. L u t e g o  1853. o b i a d  w sp ó ln y  o g o ­
dzini e 3ciej  w l o k a l u  k o ł a ,  w k t ó r y m  lista do  
zap i s ywa n ia  się w y ł o ż o n a .

D y r e k c y a  k o l a  T o w a r z y s k i e g o .

J a k  na jw iększy  d o b ó r  p a ch n id e ł ,  n a j ­
lepszą  w od ę  i t olońska. H olender­
ską p a stę  i tynklurę  d o  czy szczen i a  
z ę b ó w  i p rzec iw  cuchnięciu z  ust,
n a j w y b o r n i e j s z y  ś r o d e k  d o t ą d  w y n a ­
l e z i o n y ,  m ydło  z  z ió ł uśmie r za j ące  w y ­
r zu ty  p o c h o d z ą c e  z os t rości  k rw i ,  p ra w d z i­
w ą pom adę  O ra . G riiffeyo ku  
wzm ocnieniu w łosów ,

po l eca m i sp r z ed a j ę  z z a r ęc zen i e m d o b r o c i  
p r z e d m i o t ó w  w y m ie n io n yc h .

I*. I*r*esI»olewski W  Poznan iu ,  
ul ica W r o c ł a w s k a  Nr .  14.

EUGENIUSZA WERNERA
h a n d e l  t o w a r ó w  t a p i c e r s k i c h  

p r z y  u l i c y  F r y d e r y k o w s k i e j  Nr .  29 . 
przyjmuje 

dla fabryki kapeluszy słomkowych

W e r n e r a ,  Pein&Ćomp. w  Berlinie
wszelki ego  ro dza ju  

kapelusze słom kow e  do  p ra n ia  
i nadania m odnej fo rm y.

Ś w i e ż e  d u z e  H olsztyńskie
o s t r z y y i  o t r zyma l i
__________ B r a c i a  A n c l c r s c l i .

Kn r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n i a  29.  S t y c z n i a  185.3.

Pożyczka rządowa dobrow olna ..............
djto z roku 1850..............
dito i  roku 1852...............

Obligi d ługu sk a rb o w eg o ........................
dito preiniów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej  . .
dito miasta B e r l i n a ................................

Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 
dito Prus W schodnich  . . .
dito P o m o rs k ie .....................
dito W. X. P o z n ań s k ieg o . . 
dito W. X .  P o z n . , n o w e . ,  
dito S z lą s k ie ..........................
dito P n ls  Zachodnich

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie ....................
Louisdory   ............. ....................................
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk.

Sto­
pa

pCt.

Na pr. kurant
papie­
rami.

1 *«to . 
1 wizna

d l --- 1 0 1 J

■G — 102 j
41 102 j —
G — 94

148* —
G — 934
41 — 103}
G łO O ł —
G — —
G — 100
4 104} _
34 — 97}
34 — 99}
34 97 —
4 — 1 00}
_ — I I I
34 — 92}

CENY TARGO W E
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy ,  s z e f e l ..................................
Ż y t a , s z e f e l .............................
Jęczmienia , s z e f e l ..........................
Ow sa,  s z e f e l .....................................
T a t a rk i ,  s z e f e l ..............................
G rochu ,  s z e f e l .....................................
Z iemniaków , s z e f e l ..........................
S ia n a , c e n t n a r .....................................
S łomy, k o p a .................................... ’
M a s ła , g a r n i e c .....................................
Sp ir i tusu  (beczka 120 kw .)80  f T r a l .

D n i a  31. S ty c z n ia ,  
1853. r.

o<l I do 
tal. !strr.| fn .| tat. |ś g r |fn

2 6 8 2 13 4
1 20 — 1 23 4
1 18 10 1 23 4
1 5 6 1 11 2
1 14 6 1 16 8
2 5 6 2 10 __ ,

_ 12 6 — 15 --
— 26 — — 28

7 — — 8 _ _
1 25 — 2 .__ _

16 22 6 17 — —


